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( D o k o ń c z e n ie . )
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K o śció ł Śgo P io tra  i P a w ła  w  C ittavechia, 
nie ta k  bogaty, a le  m ilszy i p iękn iejsze j s tru k tu ­
ry  ja k  kośció ł Śgo Ja n a  w  stolicy ; g łów ne 
św ia tło , w pada jące  kopu łą , czyni go także nad­
zw yczajnie ja sn y m ; w a rt w idzenia w' nim um ie­
szczony zło ty  k rz y ż , bardzo w ie lk i,  zdobyty 
przez K aw aleró w  w  R odzie. Pod Cittavechia 
Śty P a w e ł ro zb ił się z ok rętem , i tu  zn a la z ł 
schronienie w  g ro c ie , w  k tó re j czas n ie jak i 
p rzem ieszk iw ał; grotta ta  ozdobiona sta tuą Śgo i 
posągiem  C hrystusa Pana, zdobytym  przez K aw a­
lerów  w' R o d z ie , w y k u ta  czyli w yżłobiona j a ­
kiem  zjaw isk iem  natury , w  nader m iękkim , ł a ­
tw o kruszącym  się białym  kam ieniu , podobnym 
do nielassow anego w ap n a , jest celem pielgrzym ­
k i każdego na morze puszczającego się M al­
ta ń c z y k a , w  którym  żyje poetyczna w iara , że 
w rzucenie kam yczka z tej grotty , uspokoi w  tej 
chw ili j a k  n a jw ięk szą  burzę. Szanując każdą 
podobną w iarę  ludu , nie sprzeciw iałem  się prze- 
ciwnem  zdaniem  zebranym  pielgrzym om  i o- 
p row adzającym  m nie , owszem z uszanowaniem  
i j a  zabrałem  kam yczek, k tóry  nie m ógł mi być 
użytecznym  w  dalszej podróży, ale przynajm niej 
zaw sze pam iątką z m iejsc tych. N ad grotta w zno­
si się m ały  kośció łek  na cześć Ś go , a  za  nim 
ciągną się liczne podziem ne g a n k i, pieczary, 
w7 b ia łym  kruchym  kam ieniu k u te , ale mniej 
obszerne i p iękne ja k  k ijow skie, a  tym  bardziej 
neapolitańsk ie lub rzym skie. N ajprzód mieli się 
w  nich chow ać Poganie; znać w iele w yżłob ień , 
ja k b y  od trum ien a bardziej c iał lu d zk ich ; po­
tem  po naw róceniu m ieszkańców  przez Śgo P a- 
w ła  m ieli się tam  ukryw ać prześladow ani w y­
znaw cy Chrystusa. P okazują tak że  w  tych 
katakom bach  dw a kam ienie, na których Poganie 
m ieli czynić ofiarę całopalenia z ludzi. N ieda­
leko od m iasta w znosi się m ała cy tadella , bro­
niąca w7ejścia do m ałego i niepew nego portu 
przy  C ittavechia. W racałem  inną dalszą dro­
gą do stolicy, ale nie w ięcej ja k  p ierw sza roz­
m aitą , ty lko  sadów  pom arańczow ych w ięcej 
spotkać było można. W ieczorem  zw iedzi­
łem  konno z k ilku  F rancuzam i, pod przew o­
dnictw em  p an a  F abrequette  , ścigając się na 
dzielnych pó łarabsk ie j k rw i kon iach , sław ny  
ogród Śgo A ntoniego, przy  letnim pałacyku , d a ­
w niej w ielkiego m istrza zak o n u , dziś guberna­

f ie s z n o ,
dnia 19. L utego  1842.

tora angielskiego. W ra ż e n ie , ja k ie  ten ogród 
na mnie zrobił, je s t niedoopisania, nigdy i nigdzie 
bow iem  nie w idziałem  m ie jsca , bardziej cechę 
noszącego k ra ju  bardzo południow ego. W szy ­
stk ie chodniki tego ogrodu, w yłożone ciosowym 
kam ieniem , co chw ila fontanny, g łów ne d rzew a, 
najbu jn ie jszej w ege tacy i, są pom arańcze, figi, 
olbrzym ie kak tusy  czyli figi barbarzyńskie, d rze­
w a  p iep rzow e, cy trynow e, m orw y, lau ry  b ia łe  
i różow e, w in o , jazm iny, aloesy, banany, d rze­
w a  m igdałow e, cypryssy, cedry, w szystko k w i­
tnące, uderzające w on ią ; nad te'm w’szystkie'm, 
ja k  królow e tego w spaniałego  roślinnego życia, 
pow ażne w zrostem , ko lo rem , ozdobne koroną, 
palm y. P rzepędzając p iękny  w ieczór w  tym 
ogrodzie, upojony w o n ią , posilając się najde- 
likatn iejszem i ow ocam i, zd a je  mi s ię ,  że m oja 
północna w yobraźnia s ięga ła  ra ju  , i byłbym  
nie w iedzieć ja k  daleko się zapuśc ił m arzeniem , 
gdyby pan  Fabrequette  nie był śc iągnął całej 
mej uw agi żywem  opow iadaniem  w ojny grec­
kiej o n iepodleg łość, bitw y naw aryńskiej, k tó ­
rej był św iadkiem  będąc konsulem francuzkim  
w  Grecyi w  owym czasie. T ak to  oddźw ięk  
czynów7 lu d z k ic h , każe nam zapomnieć choćby 
najcudow niejsze zjaw’iska natury . Późno w  no­
cy w róciliśm y do m ia s ta ; na tem skończyła się 
ciekaw7a część mego pobytu w  M alcie; chcia­
łem  odpłynąć do Sycylii, ale okręt parow y nie 
odchodził, czekając rozkazów  księcia K apuy, 
k tóry  sobie pobyt w  M alcie bardzo spodobał. 
N ie mogąc w ięc tracić czasu, m usiałem  się za­
pisać na S kam ander, k tó ry  odchodził po odby­
ciu k w aran tan n y , do M a rsy lii, a  dotykając 
państw a papiezkiego, w7 C ivitavechia m ia ł mnie 
w ysadzić. W y sp a  ca ła , w7yg lądająca ja k  drze- 
w7o pom arańczow e w7 kam iennym w azonie, je s t 
do czterech m il d łu g a , a ze dw ie szeroka, w raz 
z sąsiedniem i w ysepkam i Gozzo, ma sto k ilk a ­
naście tysięcy m ieszkańców , z których po łow a 
praw ie zam ieszkuje sto licę , a z k tórych p ią ta  
część , co je s t praw ie nie do u w ierzen ia , je s t 
księżm i, to je s t w ięcej dw udziestu tysięcy św ie­
ckich i zakonników . Produkcya w yspy w ystarcza 
tylko na 3 miesiące do m ieszkańców  w yżyw ienia, 
na resztę  czasu muszą zarobić i z Sycylii lub 
A fryk i sprow adzić. K lim at pozw oliłby  drugi 
raz  siać i sp rzą tać , gdyby nie b rak  w ilgoci, 
przez cale bowiem lato nie pada deszcz z w y ­
k le ,  i dlatego to każdy p raw ie  dach domu je st 
jak o b y  kam ienną s a d z a w k ą , w  której zachow u­
j ą  deszczow ą wodę z zim ow ej pory. U bóstw o
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ztąd w ielkie, i żeby nie wielka liczba podró­
żnych, dotykających Maltę, byłoby większe je­
szcze, bo żaden Maltańczyk nie będzie, choćby 
z wielkim zarobkiem, pracował dla Anglika, nie 
przez uczucie narodowe, ale przez uczucie re­
ligijne, nie chcąc być użytecznym i żyć pie­
niędzmi Protestantów. W ielka cześć ludnościt ,  ,  ,  t, ,

żyje tylko ostrzygami i rozmaitemi muszlami, 
które z morza dobywa lub na brzegach jego 
zbiera. Skoro okręt jaki do portu zawinie, o- 
tacza go zaraz mnóstwo chłopców w małych 
łódkach, krążąc nieustannie i ofiarując swoje u- 
sługi. Każdy z nich skacze w morze za rzu­
conym mu pieniądzem i wynosi go w zębach 
na powierzchnią wód. Rząd angielski, stara się 
bardzo temu ubóstwu zaradzić, bez zrażenia, i tak 
formuje pułk maltański, z kapelanami, księżmi 
katolickimi, zapewne w chęci powolnego wcią- 
gnienia mieszkańców do służby, szczególniej 
morskiej, do której Maltańczycy zdają się być 
stworzeni. Oświecenie w klassie niskiej bar­
dzo mate, w klassie wyższej, złożonej z samych 
markizów, hrabiów, baronów, bardzo ograni­
czone. Towarzystwa w stolicy dwa są odrębne, 
arystokracyi krajowej, nudnej etykietą, tytułami; 
i wyższych urzędników angielskich, jako też 
wojskowych lądowych i morskich, korpusu dy­
plomatycznego, i podróżnych, bardzo interesso- 
wne, miłe, uprzejme. Malta, jako klucz wscho­
du, bardzo ma ważne położenie polityczne, a 
teraz po wprowadzeniu Konstytucyi i wolności 
druku, stała się bardzo niebezpiecznem sąsiedz­
twem dla Sycylii i W łoch, tutaj bowiem ucie­
kają wychodźcy polityczni tych krajów, i przez 
portfolio maltańskie walczą z prześladowcami 
ostrą bronią druku. W  wilią Śgo Piotra i Pa­
w ła , w piękny wieczór przybyłem na Skaman- 
der, stojący już w porcie krajowym, a naza­
jutrz rano pożegnaliśmy La Y alle tte , i całą 
skalista Maltę.c c

O radziectwie miasta Krakowa.
W y j ę t e  z  n i e d r u l io w a n e g o  d z i e ł a  o M a g i s t r a t a c h  m i e j ­

s k i c h ,  p r z e z  K .  M e c h c r z y ń s k ie g o .

Z prawa magdeburskiego wynikała dla mie­
szczan, na te'mze prawie lokowanych, zwierz­
chność dwojaka: rzadow'a i sądowa miejska. 
Pierwszą sprawował burmistrz z radą, druga 
wójt z przysiężnikami czyli ławą. Obiedwie 
te w ładze, z których każda właściwą miała 
juryzdykcyą, składały tak zwany Magistrat, czy­
li urząd miejski.

Burmistrz z Radnymi byli zwierzchnią magi- 
straturą miasta. Przy nich udział władzy rzą­
dzącej, stróża praw i swobód miejskich, porzą­
dek, bezpieczeństwo publiczne. Inne władze i 
urzędy miejskie, mieszczanie i pospólstwo, przy- 
siężnicy wyższego prawa (jakkolw iek z innych 
miast wybierani), winni byli uległość i posłu­

szeństwo rajcom , i na takowe przysięgę wy­
konywali (1 ).

Burmistrza z Radą ten był urząd i powinność: 
codziennie, lub ilekroć potrzeba, na ratusz się 
schodzić, o rzeczy publicznej radzić; praw, 
przywilejów i swobód miasta strzedz i bronić; 
dobro powszechne pomnażać, szkodom, któreby 
na pospolitą rzecz przyjśdź miały, zabiegać, i spo­
ry między ludźmi wszczęte ugadzać i rozsadzać; 
sierót i wdów uciśnienia i wszelkiej niespra­
wiedliwości bronić. W edle najwyższego rozu­
mu i baczenia swego opatrować, aby drogości 
jedzenia i picia w mieście nie było; piekarzów, 
rzeźników, karczmarzów doglądać; miary i wa­
gi sprawiedliwej przestrzegać; przekupnie, któ- 
rzyby przeciw pospolitej uchwale wykraczali, 
karać; gry nadmierne i nieuczciwe, jakoto: 
w karty, kostki, ukracać i wytępiać (2).

I. Skład  R a d y . Poczet rajców. Zwierz­
chność i prerogatywy burmistrza.

Liczba członków, mających wchodzić do ra­
dy, początkowo nie była żadną oznaczona usta- 
v ą ; zwyczaj sam zastępował miejsce prawa. 
W  mieście Krakowie od n a j d a w n i e j s z y c h  
c z a s ó w  bywało po dwudziestu czterech ra j­
ców’ (3 ), którzy łącznie z burmistrzem składali 
właściwy poczet Rady. Ubliżenie temu zwycza­
jowi przez wybór nadkompletnego rajcy ( 4 ) ,  
wywołało : „D ekret Zygmunta Augusta dat.
„ w  Wilnie dnia 22. Grudnia 1565 r . “ którym 
rzeczono: „iż rajców nie ma być więcej nad 
dwudziestu czterech; urząd ich dożywotni, nie 
ma więc miejsca elekcya aż po nastąpionej 
śmierci którego z rajców, lub dobrowolnem zło­
żeniu urzędu.<£ Akta radzieckie m. Krakowa 
pod r. 1512. wyrażają: H oc anno nullus no- 
vus electus e s t, quia nullus e x  consulatu de 
hue luce migravit.

Rajcy (consules) w swym składzie dzielili 
się na s t a r y c h  (consules antiqui) i s i e d z ą ­
c y c h  czyli n o w o t n y c l i  (praesidentes) ( 5 ) .

( 1 )  D e c r e t .  S ig i s m .  R e g .  d a t .  C r a c o v .  f e r .  4  a n t e  
F e s t .  S .  A d a lb e r t !  a 1540.

(2) G r o i c k i : P o r z ą d e k  s ą d ó w  m i e j s k i c h  k .  9.
, ' A )  D e c r e t .  S ig i sm .  A u g .  d a t .  Y i ln a e  22 .  D e c e m b r .  

1505.
(4) R z e s iń s k i  w  p r z e d m .  do  P r o c e s s u  c y w i l .  k r a k .  

n a  k a r .  X L I1 I .  w y b ó r  t e n  n a d k o m p l e t n e g o  r a j c y  w  r .  
1504.  p r z y p i s u j e  n a d u ż y c i u  b u r m i s t r z a .  L e c z  w y b ó r  
r a j c ó w  n i e  z a l e ż a ł  n i g d y  o d  b u r m i s t r z a .  P r z y t o c z o n y  
tu  p o w y ż e j  d e k r e t  z  r .  1505,  in a c z e j  tę  o k o l i c z n o ś ć  
t ł u m a c z y ,  w  s ł o w ą c b : „ P o w z i ą w s z y  w iad o m o s 'c  , iż  
„ w  r o k u  p r z e s z ł y m  w y b r a n y  z o s t a ł  r a j c a  w  mies!cie  
„ K r a k o w i e  n a  m ie j s c e  i n n e g o ,  o k t ó r y m  m n i e m a n o ,  że  
„ u m a r ł ,  a  t y m  s p o s o b e m  u b l i ż o n o  s t a r o d a w n e m u  z w y  
„ c z a j o w i ,  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  z a c h o w y w a n e m u ,  że  
„ d w u d z i e s t y  p i ą t y  p r z y b y ł  do  r a d y  i t .  d . “  S t a ło  s ię  to  
w ię c  p r z e z  p o m y ł k ę ,  a n ie  p r z e z  n a d u ż y c i e .  P r z y t o ­
c z o n a  zas' p r z e z  p .  R z e s i ń s k i e g o  p r o t e s t a c y a  S t a n i s ł a w a  
z M i r o w a  M y s z k o w s k ie g o ,  b y ł a  r z e c z y w i ś c i e ,  ( j a k  t e n ż e  
s a m  d e k r e t  o p i e w a )  d e c y z y ą  w o j e w o d y ,  d o p e ł n i o n y  w y ­
b ó r  o d w o ł u j ą c ą ,  a  p r z e d s t a w i o n ą  do  p o t w i e r d z e n i a  k r ó ­
lo w i .

(5) W  a k t a c h  r a d z i e c k i c h  m .  K r a k o w a ,  k t ó r e  id ą  
d o p i e r o  o d  r .  1392 . ,  n a j d a w n i e j s z y  s i a d  t e g o  r o z r ó ż n i ę -
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Ostatnich tylko, to jest siedzących rajców , stałe 
było urzędowanie; starzy zaś rajcy jedynie 
w przypadkach prawem oznaczonych (6) powo­
ływani byli do 'wspólnego zasiadania w  radzie. 
W edług przepisu prawa magdeburskiego, rajce 
starzy winni byli przysięgać na posłuszeństwo 
nowotnym czyli prezydentom ,  którym z wyboru, 
corocznie przez wojewodę dopełnianego, zwierz­
chni urząd w mieście i pierwsze w ratuszu miej­
sce przynależały. Zygmunt I. dekretem królew­
skim z r. 1531. przyznał to przełożeństwo sie­
dzącym rajcom nad starymi, gdy c i, jak  przy­
toczony dekret wyraża: „podług jakiegoś zwy- 
„czaju dawnego, ale przeciwnego praw u“ , po­
częli byli przywłaszczać sobie pierwszeństwo 
w radzie, wdzierając się do miejsc i obowiąz­
ków rajców siedzących —  a uwolnił starych 
rajców jedynie od ponawiania przysięgi, ile­
kroć na wezwanie prezydentów zasiadać mieli 
z nimi wspólnie (7).

II .  W edług zasadniczego prawa magde- 
burgskiego, burmistrz ( praeconsul v. consul, 
magister civium ), stojący na czele rady, głową 
był rządu miejskiego. Przy nim ste'r obrad i 
działań publicznych , urząd i powaga zwierz­
chnia. Rajcy, mimo niepodległości swego zda­
nia, winni byli uszanowanie i posłuszeństwo 
burmistrzowi; na jego wezwanie schodzić się 
na ratusz, występować na zebraniach publi­
cznych, wespół radzić i działać obowiązani. 
„Dekretem króla Zygmunta I. wyd. w Krako- 
„  wie w poniedziałek po święcie Śgo Macieja 
„Apost. r. 1532.,“  starym rajcom wyraźnie zale­
cono: „aby na wezwanie burmistrza zawzdy 
„ schodzili się na ratusz, wyjąwszy przypadki 
„ciężkiej choroby lub innej słusznej przyczyny, 
„  którą każdy z starych rajców burmistrzowi al- 
„bo sam przez się, albo przez inną wiary go- 
„ dna osobę przełożyć był powinien, iżby tak 
„ usprawiedliwszy swa nieobecność, uszedł ka- 
„rania za nieposłuszeństwo. “ Rajca siedzący, 
w razie swej nieobecności, utracał służący mu 
głos i wpływ do rady, a to na mocy dekretu 
z r. 1533., który wyraża: „Ponieważ zdarza się, 
„ że  rajce wezwani przez burmistrza bądź nie 
„schodzą się, bądź z przyczyny, iż na radzie 
„toczyć się ma sprawa którego z ich przy­
j a c i ó ł  , uchylają się od czynności swoich 
„ d la  przewłoki: przeto stanowimy, aby wszy- 
„scy na wezwanie burmistrza zawzdy schodzi- 
„ l i  się na ratusz, a przyszedłszy, nie oddalali 
„ s ię  aż po objawieniu swego zdania. Jeśliby 
„zaś na wezwanie burmistrza rajce chociaż i 
„ w  większej liczbie nie zeszli się, albo nie 
„  zajatw'iwszy sprawy oddalili się z miejsca o-

nia  ra jc ó w  z n a jd u je  się p o d  r .  1408. ,,N os. Coss. ci-
v it. C rac . tam  m o d ern i, <juam a n tiq u i .“

(6 ) P raw o  to  o b ję te  by ło  dek re tem  Zygin. I . ,  m ię ­
dzy ra jc y  sta ry m i i  p rezy d en tam i z r .  1532.

( 7 ) D ec re t. in te r  C oss. p raesid en tes e t Coss. a n ti­
ques, ra tio n e  o rd in a tio n is  lo co ru m , a. 1531.

„  brad ; wtedy burmistrz z tymi, którzy beda 
„obecni, rzecz załatw i; bez względu na nieo- 
„becnych.“  (8)

Burmistrz, jako pierwszy urzędnik miejski, 
powagą swoją przodkowa!' radzie we wszystkich 
czynnościach, z urzędu przedsiębranych. Jemu 
przedniejsze przynależało miejsce w ratuszu (in  
praetorio), w kościele, na processyach, biesia­
dach i wszelakich zebraniach miejskich. Kie­
dy pp. rajcy zebrali się w izbie obrad, bur­
mistrz zabierał krzesło na przodku stołu i cel- 
niejszem miejscu ratusznem; inni członkowie ra­
dy po prawej i lewej stronie burmistrza w7edług 
starszeństwa zasiadali ( 9 ) .  W  tej postawie 
odbywały się posiedzenia władzy miejskiej pod 
naczelną powagą burmistrza. ]Va znak godno­
ści, i dla przybocznej posługi, czterej ceklarze 
(słudzy miejscy) postępowali zawzdy za bur­
mistrzem. W  miarę nakoniec ważniejszych prac 
i obowiązków przełożeństwa, burmistrz, prócz 
swobód i przywilejów, wspólnie z rajcami uży­
wanych , posiadał niektóre wyłączne preroga­
tywy.

W edług starodawnego zwyczaju, burmistrze, 
na wydatki w czasie urzędowania swego pono­
szone, zwykli byli pobierać ze skarbu miejskie­
go po sto grzywien starej monety (centum mar- 
cas antiquae monetae). Potem dochód ten z pe­
wnych względów (ob certos respectus) zmniej­
szył się do sześciudziesiąt złotych monety bie­
żącej (monetae currentis), która to summa w7 r. 
1670., jak  księga uchwał radzieckich pod tym­
że rokiem wyraża, wynosiła na dobrą monetę 
tylko złotych trzydzieści. Rada przeto" z uwa­
gi, że płaca tak szczupła, w  miarę mozolnych 
prac burmistrza i większej czasów drogości, nie 
mogła wystarczać na utrzymanie jego domu i 
inne wydatki w epoce sześciotygodniowego u- 
rzędowania podejmowane, „uchw ałą w Kra­
k o w ie  Jnia 24. Lutego 1670 r.“  zapadłą, po­
stanowiła”, aby burmistrze „w edług staroda- 
„wnego zwyczaju, z kassy miejskiej pobierali 
„ n a  swój użytek po sto grzywien monety pol­
s k i e j  (pecuniae polonicalis); co i król Michał 
„dekretem wyd. w Warszawie dnia 22. Marca 
,, 1670 r. “  potwierdził.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

Dyaryusz oblężenia i attaku fortecy Ja­
snogórskiej, przez pułkownika Drewicza, 
od 1. Stycz. 1771., do 15. Stycz. przez 

Zakonnika, świadka naocznego.
(D okończen ie .)

Miasteczka druga część pozostała, dziś spa­
lona. Noc zaś od godziny dziewiątej aż do ra­
na w spokojności spędzona.

(8) D ecre t. P e tr i  E p p i. C rac . in te r  Coss. an tiąu o s 
c t  p raesid en tes a . 1533.

(9) D e c re t. S ig isra. I. R eg . a . 1532.
34
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Skoro zaś dzień 3ci Stycz. zajaśniał, ujrza­
no drugą nową bateryą, wysypaną ku zacho­
dowi słońca i w' niej ulokowane armaty i moź­
dzierze, z których rzęsiste nieprzyjaciel rzucał 
bomby i kule ; ale bez najmniejszej szkody, 
gdyż jedne konwent przelatywały, drugie o inu- 
ry kruszyły się, inne dachu kościelnego nieco 
nadrysowały i wieży, któreto strzelanie od go­
dziny 9tej z rana trwało aż do południa. Po­
tem pokazując niby potęgę swoją Drewicz, przy­
słał oficera do fortecy, deklarując każdemu, 
gdzie kto będzie chciał, dania pasów z kancel- 
laryi królewskiej, byle tylko na dyskrecyą je ­
go zdali się. Na co odebrał takową rezolucyą, 
że wojsko narodowe zostaje w wielkiem bez­
pieczeństwie i gotowości dania odporu nieprzy­
jaciołom. Jeżeli JP. Drewicz chce uniknąć po­
rażki, aby pod bramą fortecy broń i wszelki 
rynsztunek wojenny złożywszy, uczynił reko- 
gnicyą skonfederowanej Rzeczypospolitej, a tak 
jako obcemu, dla ubezpieczenia osoby własne'j, 
do samego Petersburga pas będzie dany.

Takowym responsem rozgniewany nadzwy-

(*) Wyjaśnienie znaków planu Krakowa.
, K o ś c i o ł y .  I .  K. katedralny. 2. Ś. M ichała. 3. 
S. Jerzego. 4. S. tdziego. 5. Maryi Magd. 0. S. M i­
chała. 7. W W , Św iętych. 8V Franciszkański. 9. Nor­
bertanek. 10. S. Anny. 11. S.. Szczepana. 12. Ś. Ma­
cieja. 13. R eform acki. r 14. S. M arka. 15. P ijarów . 
16. Bonifratrów . 17. S. Ja n a v 18. Bernardynów na 
Żłóbku. 19. Ś. Tomasza. 20. S. Ducha. .21. S. Krzy­
ża. 22. Ś. Rocha. 23. Ś. Scholastyki. 24. Domini- 
kanki na Grodku. 25. P. M aryi. 26. Ś., Barbary. 27. 
§. W ojciecha. 28. Dom inikanów ., 29. S. P io tra . 30. 
S. Józefa. 31. S. Andrzeja. 32. S. M arcina. 33. Ber­
nardyni na Stradom iu. 34. M issyonarzy. 35. Ś. Ja d w i­
gi. 36. S. Agnieszki. 37. Koletów. 38. Paulinów  na 
Skałce. 39. Augustyanów. 40. Augustyanck. 41. Ś. 
W awrzyńca. 42. Bożego Ciała. 43. T rynitarzy. 44. Ś. 
Jakuba. 45. Seminaryum XX. Missyonarzy. 46, S. Be­
nedykta na Podgórzu. 47. S. Sebastyana na łące.

M i e j  s c a p u,b l i  c z n  e. A .  Rynek. B . Szewska ulica i 
brama. C . Ulica S. Anny, rynek na Podgórzu. D . W iślana 
ulica i bram a. E .  Gołębia. F .  Bracka. G. Grocka 
ulica i bram a. H .  Szeroka. I .  Ul. S. Józefa, l i .  Br. 
boc. L .  Stolarska. SI. Nowa ulica i br. IS. M ikołaj­
ska h r. O . Szpitalna. P . Floryańska ul. Q. S. Jan- 
ska. jR. Zam kowa. S .  S. Szczepana. T . S trzelnica. 
U. TV. żydowska u l. -X. Mennica. Szlachtuz.

A .  a. Przedmies'cie Stradom . B .b .  Most przez starą 
W isłę. c. Podhrzeże. d. TV. ulica p. Kaźm. c. Bra- 
m a,gl. / ’. ‘W isła. g. Skawińska br. li. Nowa żyd. br. 
i. Żydów, m iasto, k. nowa b r. na nowy most p . W i­
słę. m. bram a z Kaźm ierza do żyd. miasta. IS. Za­
mek. n . Brama zam kowa. O . Magazyn solny. g. 
Prochownia, r .  zniesione mosty.

a. R atusz w Kr. b. Sukiennice, c. W aga. d. Gim- 
nazyum. e. Akademia, ■p. Kos'ciół lu t. na Podgórzu, 
r. Ratusz w Kaźm ierzu. v . W aw el. w . Kanał. x, 
Mury otaczające m iasto. Krzemionki.

Z b u r z o n e  l u b  z n i e s i o n e  K o ź c i o ł y .  2. S .M i­
chała. 3. S. Jerzego. 5. M aryi Magd. 9. N orberta­
nek. 11. Ś. S zczepana ., 12. Ś. Macieja,. 18. B ernar­
dynów na Żłobku. 20. Ś. Ducha. 22,. Ś. Rocha. 23. 
$. Scholastyki. 2,9. Ś. P io tra. 33. Ś. M arcina. 36. 
S. Jadw igi. 37. ,S. Agnieszki. 42, S. W awrzyńca. 45. 
S. Jakóba. 48, S. Sebastyana. r . Zburzone mosty.

czaj, kazał bombardować fortecę; ale rzęsisto 
latąjące bomby, kule i  granaty tyle tylko uczy­
niły szkody, że dachy kościelne w niektórych 
miejscach podziurawiły. Wtem noc zaszła i 
marsowe uspokoiła upały.

Dzień 4. Stycznia, w który aże była wigilia 
ruskiego Bożego Narodzenia, nieco nieprzyjaciel 
attakować przestał; ale z fortecy nie miał od­
poczynku , bo jak kulami tak kartaczami był 
gęsto sięgany; przeto zajątrzony o trzeciej go­
dzinie z południa począł bombardować forte­
cę. Latały granaty i bomby jako grad; ale nie 
wielką czyniły szkodę, bo tylko trzy konie za­
biły. ̂  Z nich jedna zrzuciwszy dach przy cek­
hauzie, oficynę prowizorską, drugą doktorską 
nadrujnowała, jedne starą dewotkę, inatkę pe­
wnego Zakonnika, ogłuszyła, która nazajutrz 
umarła.

A wtem noc nadeszła, nie była ciemna, 
wielką naszym uczyniła wygodę, albowiem u- 
mysliwszy wyjść w szańce nieprzyjacielskie, 
onychże okry ła ; jakoż szczęśliwie wyszedł­
szy o godzinie lOtej przed północą JW . Mar­
szałek Puławski z Majorem Kułackim, drago­
nia, ułanami, Bośniakami i piechotą, na trzy 
części rozdzieloną , szybko uwinąwszy s ię , 
wszedł w szańce nieprzyjacielskie i trzy arma­
ty zagwoździł, kilkunastu broniących jako mło­
tami zabito, innych z okopów wygnano, wielu 
pokłuto i zarąbano. A gdy wtem na trwogę 
w tarabany uderzono, piechota moskiewska po­
częła się od Ś. Barbary ruszać, którym Mar­
szałek tak kawalersko dotrzymywał pola, że 
porządnie rejterując się, prócz 4. zabitych i 5. 
plejzerowanych mając, szczęśliwie do fortecy 
powrócił. Zeby zaś prędzej w tym tumulcie 
poznać się mogli, słomiane patrontasze powdzie- 
wali. To nie mało czyniło nieprzyjacielowi 
podziwienia, iż nie wiedział, czy to był suk- 
kurs, czyli też z fortecy wypadli; albowiem 
ẑ  niej wyszedłszy zaś, ślady zatarli tak , że 
nieprzyjaciele wiedzieć nie mogli, zkąd to na 
nich spadło. Podczas tego szturmowania okopów 
nieprzyjacielskich, armata forteczna sama ( ? )  
wystrzeliła, nie obraziwszy licznie koło siebie 
stojących kanonierów. Noc dalsza w cichości 
od północy przepędzona.

Dnia 5go Stycznia obaczywszy nieprzyjaciel 
tak znaczną swoich stratę, zagwożdżone arma­
ty , począł myśleć o zemście; i na ten koniec 
w ysłał dziewkę jednę na szpiegi do fortecy, aby się 
dowiedziała, jaka te'ż tam szkoda; czyli to byli 
z fortecy wczoraj w okopach, czyli też zkad 
inąd, ale ta gdy dla chytrego rabusiowstwa w e­
szła dó fortecy, złapana, rózgami osieczona, 
przyznała się, że jest na szpiegi wysłana od 
Drewicza; zaraz pod straż oddaną była. Nie 
mogąc się Drewicz doczekać wysłanego szpie­
ga, wpadłszy w cholerę, kazał attakować for­
tecę. Z wielu tedy nadaremnie wypuszczonych 
bomb jedna wpadła do kościoła, i przy ołta-
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rzu wielkim w  kościele okna zw ierciadlane po­
tłu k ła ; inne na dach w padały, inne przenosiły; 
na w ieży całe trzy bomby znalezione, 55 fun­
tów  ważące.

Dnia dzisiejszego, na podziękowanie Panu 
Bogu za otrzymane zwycięstwo w  okopach nie­
przyjacielskich, solenna była w otyw a i processya 
w  kaplicy M atki Boskiej, na której dana była 
benedykcya na 4 części św iata.

Dzień 6. Stycznia, poświęcony SS. 3 K ró­
lom , w który żadnego nie było strzelania aż 
do południa; poczem nań wyszedłszy dla zbie­
rania drew niedopalonycli w m iasteczku, jakim  
kto mógł sposobem, napadli na Moskwie i onych 

otrosze zaryw ali; lecz naostatek obskoczeni od 
ozactw a, ledwie zabrani nie byli w  niewolę, 

gdyby ich armaty z fortecy nie sekundow ały. 
Około 9tej w  nocy znow u począł nieprzyjaciel 
attakowaó fortecę, ale bez sku tku , bo ja k  da­
w niej , tak  i teraz kule przelatyw ały przez 
konw ent, trzy tylko bomby spadły na dachy, 
ale żadnej szkody nie uczyniły.

Dzień 7. Stycznia fatalny by ł szpiegow'i 
dziewce, k tóra za zdradę sw o je , uprow idow a- 
na na drogę wieczności Sakramentami SŚ., na , 
szubienicznym haku życie swoje położyła. Nie 
mniej i naszym był fatalny; albowiem JW . M ar­
szałek wyszedłszy z kilkudziesiąt dragonii i pie­
choty na fiankier , ordynował niektórych do 
podpalenia pozostałych jeszcze kilku domów; 
ale nieszczęśliwie, bo obskoczeni od nieprzyja­
ciela, ośmiu swoich utracili, sześć w  niewolę 
w zięto , inni rozpędzeni; ledwo sam M arszałek 
salw ow ał się. Lecz choć tak  szczęście posłu­
żyło M oskwie i nasi nie byli bez korzyści, bo 
je j kilkunastu u b ili, z których trzech było ofi­
cerów kozackich, których piechota nasza wcią­
gnąwszy do fo ssy , po żołniersku obrała ze 
wszystkiego. Oprócz tej utarczki żadnego nie 
było z armat bom bardow ania, a przeto noc spo­
kojna.

Dnia 8. Stycznia. Począł się nieprzyjaciel 
szwadronować i jakby  do odstąpienia gotować; 
ale pokryty baranek w  wilczej skórze, prędko 
by ł poznany, gdy sie nie do odejścia, ale do 
szturmu gotow ał; i dla tego ani razu z armat 
nie dal ognia, tylko w cichości się zachował, 
puściwszy fam ę, iż do Krakow'a m iał pomasze­
rować. Nasi jednak żadnego odpoczynku nie 
d ali; ale gdzie kto mógł po Bankierach zary­
w a li, aż naostatek chłopstwo wiozące faszyny 
widzieć się da ło , których zegnali na kilka set 
wozów. T ak  tedy będąc nasi we wszelkiej 
gotowości i pilności, czekali szturm u, a wtem 
noc za sz ła , ale tylko do północy było spokoj­
n ie , bo:

Dnia 9tego Stycznia, o pó ł do trzeciej, ina- 
jac już  dnia wczorajszego w gotowości zgroma­
dzone szw adrony, nieprzyjaciel bombę do for­
tecy rzucić kazał, za której pokazaniem się, ze 
trzech stron zasadzone w Częstochowie wojsko

z kupą chłopstw a na trzy szańce z siekierami, 
faszynami, tłumem rzuciło się. Jakoż już  dra­
biny przystaw iali i po nich leźli na w ały  for- 
teczne; ale mężnem sercem konfederadzkiem, 
jedni z ręcznej strzelby kulami, inni granatami, 
inni drzewami na koszach leżącemi, nieprzyja­
ciół b ili; najw ięcej kamieniami z góry, dość, 
że ich w  samej fossie i po za sadami przeszło 
500 ub ito , prócz bardzo wielu plejzerowanych. 
Reszta nie mogąc wytrzymać gęstego ognia, ze 
wstydem odstąpiwszy wszystkiego, ucieczką się 
salw ow ała. I  tak  co m iał dyspozycye czynić 
nieprzyjaciel w  fortecy, w  swoje'm wojsku w iel­
kiej szkody i straty pomiarkować nie mógł, re­
sztę nocy przepędzając w niespokojności.

Dzień 10. Stycznia poświęcony Ś. Paw łow i 
pustelnikowi, patryarsze Paulinów, z w ielka u- 
roczystością był obchodzony: wotywa solenna, 
za otrzymaną w iktoryą, przy strzelaniu naoko­
ło z armat fortecy odpraw iła s ię ; po ktore'j żoł­
nierz konfederacki komenderowany do fossy 
wielkich z nieprzyjaciela nazbierał łu p ó w , ja ­
ko : mondurów, karabinów , patrontaszów', p ła ­
szczów' i t. d. Między pobitymi trupami kilka 
znaleziono żywych; między nimi by ł jeden k a ­
p itan , K ajetan M ersztyn, w  nogę srodze po­
strzelony. Ci wszyscy są do fortecy w zięci, i 
o nich miane staranie. W idły  żelazne, drabiny, 
faszyny i siekier kilkadziesiąt do fortecy znie­
siono. W idzieć było zewsząd zajeżdżające po 
trupy moskiewskie wozy chłopskie, których star­
szych w  ziemi chow ali, a gemejnów w rzece 
W arcie topili. Nasz jeden dragon dziś opatru­
jąc  drzewo , i one odrywając przym arzłe do 
koszów', nieostrożnie, pośliznąwszy się, spadł 
z wysokości wałów' do głębokiej fossy'; ale za 
serdecznem westchnieniem do M atki B oskiej, 
wielkim cudem zdrowo powrrócił do fortecy 
w  przytomności w ielu osób.

D zień 11. Stycznia. W idzieć było kilkaset 
wozów z nowemi faszynami, tak, iż nieprzyja­
ciel zdaw ał się sposobić do nowego szturm u; 
jakoż i na 17 wozach widzieć było W'iezione 
drabiny, ponieważ pierw'sze były przykrólkie, 
a to cudem zaślepienia ich , gdyż namówionego 
mieli szpiega, kaprala cudzoziemca, służbę ma­
jącego u konfederacyi, który razu upatrzonego 
miarę wrysokości murów wziąwszy, aż do fossy 
spuszczonym sznurem mury m ierząc, chybił i 
przeto z 7 innymi uciekł z fortecy i nieprzyja­
ciela o wszystkiem inform ował; ale za tę przy­
jazną przysługę, haniebnie od nich zamordowa­
ny z swymi pomocnikami. Półkow nik Drewicz 
chcąc się zemścić po swej k lęsce, począł bom­
bardować fortecę ; a wtem przyjechał Ksiądz 
lub Przeor karm elitański konwentu krakow skie­
go od Śgo M ichała, z now iną, że konfedera- 
ckie wojsko o sam Kraków' się opiera, czem 
zmieszany, tejże nocy w ysłał podpólkownika 
Lange w tysiąc jazdy , sam się z komendą 
zmniejszoną zostawiwszy.
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Dnia 12. Stycznia nieprzyjaciel czynił appa- 
rencyą niby do szturmu i faszyny na wierzch 
góry wynieść k a z a ł ; ale kartaczam i mocno ra ­
żony, do okopów się w rócił; jednak wieczorem 
nie przestając a ttak u , kilkanaście ku l i bomb 
rzucono do fortecy, które atoli nic nie szkodzi­
ły ;  lecz lepsze cięgi w ziął nieprzyjaciel z fortecy, 
bo gdzie się tylko pokazał, wszędzie był pobity.

Dnia 13. Stycznia z obudwu stron strzela­
nie u sta ło , w  fortecy tylko wszelkie porządki 
czyniono; nieprzyjaciel ani się w ychylił, tylko 
za murami w  ogrodzie nowicyackim ukryw ał 
się; dopiero w  nocy kilka bomb ognistych w y­
rzucił do fortecy, chcąc ją  spalić , czego nie 
mógł dostać, ale te nic nikomu nie szkodziły, 
bo zaraz przy protekcyi M atki Boskiej przy­
tłumione zostały.

Dzień 14. Stycznia ukazał nieprzyjacielski 
pośpiech; wybierając z okolic na kilkaset pod- 
wód sprzężono, i one w szelką żywnością wy­
ładowano. Przyczyna tak  prędkiego wyjazdu 
była śmierć jakichciś oficerów moskiewskich 
wielkiej rangi, którzy chodząc, nagle pomarł^; 
sam brat Drewńcza w nogę potężnie postrzelo­
ny , co widząc Drewicz rzek ł: jakieś tu miej­
sce p rzeklęte, trzeba się ztąd prędko wynosić, 
żeby i mnie się co nie dostało. Przeto zaraz 
odesłał armaty i moździerze do Szląska , jako- 
też inżynierów plejzerowanych.

W szystkich bomb od 1. do 15. Stycznia 
600 z okładem puszczono do fortecy, a strza­
łów z armat różnego kalibru było około 3000. 
A gdy zm iarkow ał, że mało fortecy uczynił 
szkody, a swoich na półtora tysięców stracił, 
i zakupione tak  wielkie z Szląska ammunieye, 
Konfederatów zaś przez w’szystek attak tylko 
25 zginęło; odstąpić um yślił, jakoż dnia 15go 
Stycznia daw’szy ordynans wszystkiej armii, w y­
sła ł samym świtem swoje armaty i bagaże ku 
K rakow u, sam za niemi około lOtej zrana ru­
szył od konwentu nowicyackiego, czterech księ­
ży i trzynastu nowieyuszów odarłszy ze wszy­
stkiego, w zią ł w’ niew olę, i razem z piechotą 
kazał maszerować, którego dopędzając kule ar- 
matne z fortecy, mocno raziły. F uraże, któ­
rych nie mógł prędko zabrać, jedne od naszych 
odbite, drugie od nieprzyjaciela spalone.

W  cztery godziny po odejściu doszła w ia­
domość, że w Krakowie Konfederaci odebrali 
3 sztuki armat i nieprzyjaciół znacznie porazili, 
zabrawszy wielu w niew olę, których odesłania 
do tutejszej fortecy spodziewamy się.

To zaś rzecz dziw na, że choć w  oblężeniu 
ścisłem, żołnierze garnizonowi, ledwie nie co 
godzina wypadać na ochotnika chcieli.

Komenda generalna była przy JW . Puław ­
skim , marszałku ziemi łom żyńskiej, subalterna 
przy JW . Zamojskim, generale wojsk skonfede- 
rowanych. Praw y bastyon od Ś. Barbary trzy­
mał JW . Falkow ski, konsyliarz w ołyńsk i; dru­
gi zwany Ś. Rocha JW . Kuczewski, konsyliarz

podlaski; trzeci zwany Ś. Trójcy JW . Sław o- 
szewski, regiraentarz przem yski; czwarty zw a­
ny Ś. Jakóba JW . Gojrzew ski, oboźny polny. 
Rezerwę przy bramie trzymali JPan Bopp, rot­
mistrz od huzarów ', z JMPanem Czyżewskim, 
kapitanem od dragonii. Z  jazdą, z fortecy w y­
padającą, był W . K ułack i, major od dragonii 
leibkoronnej, i komisarz generalny wojskow y 
Drożonowski. Placmajora funkcyą odbywał 
JPan Chodakowski.

Bardowie polscy.
(D alszy  ciąg .)

Nieco w  więcej oddalonym okresie, między 
sławnymi opowiadaczami kw itnął Tomasz Hus- 
sarzewski, herbu Jan ina , z rodziców szlache­
tnych, ale tak  ubogich, że był pauprem w  szko­
łach poznańskich. Zona jednego tamecznego 
kiełbaśnika przyjęła go z miłosierdzia do swo­
jego domku. B yła to w ielka złośnica, karm iła 
ci go ona wpraw'dzie w ieprzow iną, i nawet 
kiedy niekiedy przerabiała na niego starzyzny mę­
żowskie, by m iał siebie czem pokryć, ale drogo 
opłacał te je j dobrodziejstw a, bo oprócz ró­
żnych ciężkich posług, musiał jeszcze niańczyć 
je j  dwoje dzieci. Z tąd nie było dnia, żeby 
plag nie dosta ł, bo jeżeli się uczył, zaniedbał 
usługę i dzieci, a więc przekupka go bila , j e ­
żeli tego pilnując, nie umiał wydać lekcyi; to 
Jezuici znowu go przez kalafaktora oprawiali, 
dość, że całe jego dzieciństwo było istotnem 
męczeństwem. Jednak dobrze się uczył, bo już 
kończył retorykę, kiedy w  czasie w jazdu Sta­
nisław a Leszczyńskiego na województwo poznań­
skie, wystąpił do niego w  imieniu pauprów 
z porządną mową łacińską, co ją sam by ł uło­
ż y ł, i tak się podobał młodemu wojewodzie, 
że go przyjął do swojego dworu na pokojowca. 
Opowiadania jego tak były przyjemne w szyst­
kim gościom, ugęszczającym w dom tego magnata, 
że jego samego pozyskał w zględy. Nawet kie­
dy na chwdlę dostało się jemu berło polskie, 
był używanym przez niego do różnych sekre­
tnych umów z Mazeppą, Hetmanem kozackim. 
Już m iał tedy otwarte wrota do zaszczytów, 
kiedy zaczęty się sypać klęski na króla Lesz­
czyńskiego, i jego poplecznika, owego mężnego 
i nierozważnego K aro laX II. Hussarzewski znaj­
dow ał się w bitwie puitaw skiej, i chociaż ran­
ny, szczęśliwie uniknął niewoli. B łak a ł się po­
tem lat kilka po szlacheckich domach na Rusi, 
to dyrektorując dzieciom, to spraw ując posługi 
ekonomiczne, aż się dostał do księcia Lubo­
mirskiego, starosty kazimierskiego, jednego z naj­
gorliwszych stronników króla Leszczyńskiego. 
Pan ten lubiący nauki, m iał zw łaszcza, ja k  na- 
ówczas w  Polsce, obszerny zbiór książek, a ich 
dozór Hussarzewskiemu oddał. Zdarzyło mi 
się czytać w  Podhorcach rękopism łacińsk i, o- 
pisujący wierszem wyprawę pułtaw ską; na czele
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jego napisane imię i nazwisko autora Toma 
Usarorius. To niby poema, oczywiście w cza­
sie jego tułactwa napisane, jest wierszem lada- 
jakim, bo tak się zaczyna:

D efu it ensis manu, Całamum vis ferre  potest 
Miles hactenus fo r tis , tunc vagus egenusque 

Kates.
W szakże w idać, ze umiał po łacinie. Ro­

ku 1732. znajdował się w' Gdańsku w czasie 
oblężenia, kiedy za usilnością księcia starosty 
kazimierskiego, i innych przyjaciół, partya króla 
Leszczyńskiego wskrzeszała się w narodzie. Sta­
nisław zamiast kłopotliwej Polski, odzierzy- 
wszy spokojne berło w Lotaryngii, nie zapo­
mniał o dawnym swoim słudze. Ale Hussa- 
rzewski już będąc ożenionym z panną zacną i 
posażną, zostającą na respekcie u księżnej wo­
jewodziny ruskiej, a która dla niego pogardziła 
oświadczeniem wielu możnych obywateli, nie mógł 
ojczyzny opuścić. Przy żonie i dzieciach swoich 
majac upewnione szczęście w Polsce, nie miał 
potrzeby już go szukać w kraju tak oddalonym. 
Do końca dni sw oich klient domu Lubomirskich, 
któremu dowcipem i darem w opowiadaniu nie 
jednokrotnie bywał pożytecznym, umarł w osta­
tnich latach panowania Augusta III., zostawując 
kilka córek, co je za życia jeszcze w przystoj­
nych małżeństwach usadowił, i jednego syna, 
który był później Marszałkiem dworu księcia 
Stanisław a Lubomirskiego, Marszałka wielkiego 
koronnego.

Józef Hohol, herbu Jastrzębiec, syn majętne­
go obywatela w województwie braclawskie'm, 
skończyw szy Jmmaniores w Winnicy, trzy razy 
był wnowicyacie; raz u Dominikanów, potem 
u Kapucynów, a nakoniec u Bazylianów, ni­
gdzie nie mogąc się determinować do uczy­
nienia professyi. Nakoniec tą swoją niestało­
ścią wstydu ojcu narobiwszy, zmusił, iż ten go 
wypędził ze swego domu, a potem i wydzie­
dziczył. Hohol wałęsał się po domach ubo­
giej szlachty, aż dostawszy służbę w milicyi 
huinańskiej, z łaski pana Ortyńskiego, rządzcy 
generalnego włości humańskiej, który miał ja ­
kąś kolligacyą z jego matką, w jednej potyczce 
z Zaporożcami wzięty w niewolę, uwieziony zo­
stał do Siczy, i tam mieszkał lat ośm, pozy­
skawszy względy Koszowego, dla szczególnej 
zdatności w improwizowaniu bajek, i układaniu

dum kozackich, do których i nuty umiał dora­
biać. Szlachcic polski zostawszy Zaporożcem, 
byłby nim do śmierci. Ale wplątawszy się 
w miłostki z żoną jednego kapłana Siczowego, 
występek na Zaporożu nie odpuszczony, musiał 
ztamtąd uciekac, by uniknąć sromotnej śmierci 
pod razami kijów, przy kadzi gorzałki, jak  to 
było w obyczaju na Siczy. Wróciwszy na zie- 
mię ojczystą, jako dawny sługa Potockich do­
mu, udał się do Krystynopola, i wkręcił się 
do dworu Salezego Potockiego, w'ojewody ki­
jowskiego. Bajkami i dumkami swojemi podo­
bał się temu panu, jednak, pomimo jego życzli­
wości, nie mógł się promowować w obywatel­
skim zawodzie, a to dla nałogu, w który sie 
był włożył na Zaporożu. Dziwny to był na­
rów , bywało kilka księżyców, ani kropli mo­
cnego napoju do ust nie przybliży, a potem na­
pada na niego, jakby jaki paroksyzm gorączki 
pijackiej, dopiero wynosi się z zamku ze w szy- 
stkiemi manatkami, włóczy się po karczmach 
wiejskich, bez braku, kogo napotka, z tym się 
zalewa, i przepiwszy wszystko, wraca w ła- 
cnmanach na dziedziniec krystynopolski, siada 
przy studni zamkowej , wypija wiadro w7o- 
dy , ztamtąd idzie do furdygi, spać się k ła- 
dnie, śpi całą dobę, i tak przez sen się wy­
poci, że wychodzi z furdygi jakby z łaźni, a 
pan wojewoda na nowo oporządza go od stóp 
do głowy. Nakoniec uprzykrzyła mu się usłu­
ga podobnego niestatku, ile, że często z 'K oza­
kami i stangretami dworskimi tłukąc się po 
szynkowniach, czasem powracał zbity i skrwa­
wiony, czem zrażeni inni dw’orzanie, którzy swój 
rod szlachetny w postępkach przestrzegali, mieli 
za ubliżenie sobie, siadać z nim do marszałko­
wskiego stołu. Po wielu bezskutecznych usi­
łowaniach, aby go poprawić, zmuszony został 
wojewoda wypowiedzieć mu swój zamek, opa­
trzywszy go jednak znaczną pieniężną nagrodą. 
Hohol udał się do Poczajowa w celu wstąpienia 
do zakonu, ile, że imię Hoholów miało jakieś 
zasługi u Bazylianów. Ale trafiwszy na od­
pust, tak pił do upadłego z pospólstw em , że 
wszystko co miał przepił. Nakoniec gorzałka 
w nim się zapaliła, i skończył życie pod ław a 
żydowską, w pierwszych dwóch latach pano­
wania ostatniego króla.

(Dalszy ciąg n as tąp i . )
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